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JAK POLSKA ODZYSKAŁA NIEPODLEGŁOŚĆ W 1918 ROKU?
Ostatni miesiąc jesieni. Każda noc listopadowa jest coraz bardziej zimna, bardziej ciemna... przynajmniej ja tak widzę. Razem z innymi oficerami i żołnierzami jesteśmy na skraju dla mnie jeszcze nieznanej wsi nieopodal Warszawy. Siedzimy na wielkich kamieniach wzdłuż małej rzeki i czekamy na dowódcę brygady, który wkrótce musi powrócić z dobrą nowiną (tak powiedział, gdy żegnał nas tydzień temu).

Znowu sięgam po małe zdjęcie z plecaka. W świetle księżyca patrzę na te jasne twarze mojej matki oraz małej siostrzyczki, wspominam swoich zamordowanych krewnych i do głowy przychodzi jedynie chęć zemsty na tych, którzy zmusili cierpieć tylu niewinnych ludzi. Patrzę na gwiaździste niebo i sobie w głowie cały czas powtarzam to samo pytanie: „Co by teraz było, gdyby nie wojna, wszystkie te zabory?". Może podróżowałbym razem z rodziną po kraju? A może czas spędzałbym w swoim domu, gdzie co dzień mógłbym jeść przepyszne naleśniki, paść krowy, grać w rozmaite zabawy razem z siostrą? Nie wiem, ale jestem pewny, że takie życie byłoby o wiele lepsze niż teraz.

- O czym myślisz? - widząc mnie zamyślonego, zapytał wierny przyjaciel Stanisław.

- O tym, czego niestety nie ma - odparłem.

- O tym, czego nie ma? - z ujmującym uśmiechem na twarzy znowu zapytał kolega.

- Jak sobie wyobrażasz wolną, niezależną Polskę? - na pytanie Stasia odpowiedziałem pytaniem.

- Dokładnie nie wiem – powiedział. - Może wolna Polska to państwo, w którym nie ma strachu, ludzie nie cierpią, chętnie wychodzą na ulice wielkich miast i załatwiają sprawy osobiste...

Nastąpiła chwila ciszy, chociaż w tej głębokiej nocy trwała niby godzinę.

- A ty - znowu zapytał - jak sobie wyobrażasz taką Polskę?

- Nie wiem. Podobnie jak i ty.

Ale tak naprawdę nie chciałem mu odpowiadać, ponieważ wolną Polskę, jaką sobie wyobrażałem, słowami nigdy nie opisałbym. Po prostu bardzo mi było ciekawie usłyszeć opinię Stanisława. Bardzo zimna noc po trochu zmieniła się w bardziej ciepły dzień.

Nagle usłyszałem głośny huk motoru. Przyjechał dowódca naszej brygady. Wyszedł z samochodu i wszystkich powitał, zabrał swoją rogatywkę i pistolet. Samochód odjechał i schował się za drzewami aż na drugim skraju pola. Na twarzy dowódcy był bardzo szeroki uśmiech, a oczy błyszczały od radości. Wszyscy staliśmy przed nim i czekaliśmy, co powie. Jeden z oficerów nie wytrzymał i sam zapytał. Dowódca, nic nie powiedziawszy, tylko krzyknął:

- Zbierajcie swoje manatki i ruszamy w drogę!

Zwinęliśmy obóz i konno ruszyliśmy w stronę Warszawy. Podczas podróży przypominałem, że dziś jest jedenasty listopada i zawsze winszowaliśmy wujkowi Marcinowi w dniu jego imienin. Jak będzie w tym roku?... Znowu odczułem w sercu tęsknotę za rodziną, za pokojową codziennością... Jedenasty listopada... Może ten dzień będzie bardzo ważny w moim życiu? Może w tym dniu zostaną przyjęte jakiekolwiek decyzje? Ile pamiętam, liczba jedenaście zawsze była moją ulubioną. Mieliśmy jedenaście krów i owiec, dookoła naszego domu rosła jedenastka przepięknych jabłoni, od mojej wsi do najbliższego miasta długość drogi wynosiła też jedenaście kilometrów. Albo może to tylko nieudany zbieg okoliczności? Też nie wiem...

Do granicy stolicy zostało kilka kilometrów. Zatrzymaliśmy się na postój i wtedy już dowódca nam wszystko wyjaśnił. Otóż wczoraj do kraju powrócił internowany naczelnik Józef Piłsudski, któremu Rada Regencyjna przekazała dziś naczelne dowództwo polskich sił zbrojnych. W ten tak ważny dla mnie i całego narodu polskiego dzień został także podpisany przez państwo niemieckie rozejm z krajami Ententy, który został przyczyną definitywnej klęski państw centralnych.

Naszym głównym celem było wraz z innymi brygadami rozbrajanie wojsk okupacyjnych w Warszawie, które między innymi w innych miastach trwało już od dnia dziewiątego listopada. Nie taką stolicę chcę widzieć w swoich oczach: pełna okupantów, samochodów wojskowych, pistoletów. Ogromny zapał zmusił nas wszystkich do wyzwolenia Warszawy od okupantów. Trwało to wszystko tak prędko. Czasami wydawało się, że nawet krócej niż ta minuta ciszy wtedy tą nocą.

Żołnierzy zostali rozbrojeni. Warszawa oraz inne większe miasta teraz swobodne od okupantów. Ulice i place miast polskich, dotąd rozdzielonych, teraz zjednoczonych, niepodległych, wolnych od okupantów, od zaborców, pełne były świętujących tłumów. Państwo polskie po raz pierwszy po stu dwudziestu trzech latach niewoli narodowej znowu odzyskało niepodległość. Taką Polskę sobie wyobrażałem! Teraz rozumiem, co to jest upragniona wolność! Ojczyzna moja znowu się odrodziła … 
